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SYGNAŁY.
Od dnia 9 października cała M ało­

polska stoi pod znakiem  m asow ych pro­
cesó w  o podłożu polityczno - gosDOdar- 
czem . Oskarżeni to przeważnie chłopi, 
choć nie brak też w śród nich robotni­
k ów  i inteligentów . Kwalifikacja czynów  
w szędzie prawie ta sam a; opór w ładzy, 
nielegalne zebrania, rozruchy i Ł d.

Źródłem ich z jednej strony nędza, 
z drugiej zaś niezadow olenie z dzisiej­
szych stosunków .

Zajścia i ich charakter zasługują na 
baczną uw agę, nietylko jako przyczynek 
do dzisiejszej rzeczyw istości, ale także 
i z innych w zględów .

Że w  Polsce jest źle, to nie ulega  
najmniejszej w ątpliw ości. Nie mniej stw ier­
dzić się musi, że sytuacja gospodarcza  
w  kraju, aczkolw iek ciężka, —  nie jest 
jedynym  motorem poruszeń m as.

Padają ze strony sanacji oskarżenia  
pod adresem  opozycji, że to w ina jej 
agitacji. Zarzut nieszczery, bo w iem y  
z dośw iadczenia, że chłop jest bardzo 
ciężki do jakichkolwiek ruchów, w  tym  
stylu, w  jakim to ostatnio w idzieliśm y  
i źe żadna agitacja by nie pom ogła, 
gdyb y temu chłopu coś nie doskwierało.

W śród oskarżonych o ostatnie zaj­
ścia  są także i strzelcy, a naw et kom en­
danci strzelców , na których przecież a- 
gitator opozyjny ma m ały w pływ . Są  
luazie najrozmaitszych odcieni politycz­
nych —  co jest objawem  pogłębiającej 
się ostatnio coraz bardziej i to sam o­
rzutnie solidarności chłopskiej. Objaw  
ten ma sw oje g łębsze przyczyny, leżące 
przew ażnie poza sferą w yłącznie poli­
tyczną.

W  ostatnich tłum nych akcjach chłop­
skich m ożna było zaobserw ow ać bardzo 
nikły udział agitatora czy też przywódcy. 
Akcje w ybuchały raczej odruchow o i 
zupełnie nieprzygotow ane.

Siedm iotetni kult w yłącznie siły fi­
zycznej z zupełnym  zanikiem ideow ości 
w ytw orzył atm osferę przygnębiającą i 
duszącą. Kult siły fizycznej nazyw any  
niesłusznie nieraz koriiecznośćią państw o- 
w ą, w ytw orzył chaos i zam ęt, w któ­
rym nie jedna jednostka ugina się nie­
raz nie z braku odw agi, lecz z braku opar­
cia.

I dlatego nie chcem y w  negatyw iż- 
mie, bo to byłoby krótkowzroczne w iną  
obarczać w yłącznie tych co są dzisiaj 
za rządy odpowiedzialni W ina jest tu 
podzielona Opozycja w inną jest, źe w  
okresie upadku m yśli politycznej, kultu 
przem ocy i załam yw ania się starego bu- 
tw lejącego ustroju św iatow ego , nie w y­
tw orzyła społeczeństw u, stojącem u bez­
radnie jakiegoś tw ardego i stałego pun­
ktu oparcia. M yślimy oczyw iście m ów iąc  
opozycja, o tych, którzy społeczeństw em  
kierują.

I dlatego jesteśm y dzisiaj św iadka­
mi zjawiska, źe ruchy narodowe, któ­
rych objawem  były ostatnie zajścia, prze­
w ażnie w yrastały ponad g ło w y  przy­
w ódców , i bez nich sam e poczynały  
śo b ii torow ać drogi, ku czem uś —  czego  
sam e nie są w  stanie m oże jeszcze o- 
kreślić.

To sygnał postrzegaw czydla w szyst­
kich. którym losy państw a leżą na sercu. 
Ruchy te należy w cześn ie ująć i dać im 
w łaściw ą  treść, by się nie zdegenero-

Sąd O kręgow y w Rzeszow ie W ydział K arny II. 
dnia 2> w rześnia 1933.

Sygn 11. Pr. 14/33.
Sąd O kręgow y w Rzeszowie, pod przewodnie- 

tw em  W iceprezesa S  O. Dr. I B yszew skiego przv 
w spółdziaie S O. Dr. L. Konopki i S. O. I. G órskiego 
na posiedzeniu niejaw nem  anir, 25 w rześnia 1933 po 
r/ysłuchaniu  wniosku P r  ku rato ra  postanaw ia • I Treść 
artykum  czasopisn a .Ziemia R zeszow ska 1 Jarosław  
s*a“ dnia 22 września 1933 pod łytułem  „Z dni. w o ­
dni" od s łó w :,.p a d ły  kiedyś z ust osoby“ do s łó w . 
„dno  zbrodr.i" zaw iera znam iona w ystęp  u z art. 127' 
K. K. II. Zatw ierdzić konfiskatę pow yższego  artykułu  
odnośnie do ustępu w pow yższych słowach zamknię- 

zarządzoną przez S taro stw o  pow iatow e w Rze* 
szowie. III Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfi­
skow anej treści pow yżazego artykułu, a -;al:az ten m a 
być c głoszony w praepisanej form ie w najbliższym  
num erze czasopism a, „Ziem ia Rzeszow ska i Ja ro s ław ­
ska" c ra z  w dzienniku urzędow ym . Cały nakład skon- 
‘iskow anego pism a m a być zniszczony N atom iast po­
stanow iono  uchylić konfiskatę zarządzouą przez S ta ­
ro stw o  w Rzeszowie w treści pow yższego artyku łu  
oa Siuw „Ludzie co do niedaw na", do słów  „tw órczej 
elity ‘ > £dyż słow ach tych brak  znam ion w ystępku 
z art. 127 K. K. P rzew odniczący : Dr. I. P ro to k o lan t; 
apl. Mgr, J. W insch w najbliższym  num erze, „Ziemi 
Rzeszowskiej i Jarosław skiej" na stron ie  p ierw szej".

Wiceprezes: Sądu Okręgowego; w. z.
Iwanicki.

w ały i nie zrodziły anarchji. A już naj­
w yższy  czas o tern pom yśleć i zabrać 
głos stanow czy.

Rzucanie bezpłodnych klątw  na sa ­
nację, która jest tylko fragm entem  i to  
mizernym w  dziejach narodu Polskiego, 
sam o nie w ystarczy i marnuje tylko dro­
g ą  energję, w yład ow yw an ą w e fałszy­
w ym  kierunku.

Czas z błędnej drogi zaw rócić...

Jak doszło do zbrodni
w Brzozowie

Akt uskarżania, w procesie o zabójstw o działacza 
narodowego śp. mgra J. Chudzika.

(Ciąg dalszy.)

Serdtczny uścisk dłoni.
Oskarżony Jajko usnrawiedliwia się, źe czy­

nu dokonał tylko pod przymusem ze strony Stan­
kiewicza i z obawy przed utratą posady w kasie, 
a tem samem chleba, gdyż jako chorowity, ac* 
fizycznej pracy był niezdolny, wierząc zapewnie­
niom Stankiewicza, że zabicia Owoca życzy so­

m
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bie komisarz Drewiński, który osobiście odwiózł 
go autem do więzienia w Sanoku i tam poże­
gnał serdecznym uściskiem dłoni i dodaniem 
słów otuchy. D j Owoca żadnej nienawiscj nie 
czuł i w żadne bhźne  stosunki z nim nie wcho­
dził. Wobec tego rodzaju zeznań oskarżonego 
Jajki, potwierdzonych w znacznej części przez 
powołanych świadków, wszczęto śledztwo prze­
ciw oskarżonemu Stankiewiczowi.

Stankiewicz początkowo zaprzeczył wszyst­
kim zeznaniom osk. Jajki i wyparł się wszelkiej 
winy. W krótce jednak zmienił to swe stanowi­
sko i w zasadniczych okolicznościach zeznania 
Jajki potwierdził.

»RozKaz, to się zrobi*
Zeznał on, ie  z końcem stycznia lub po­

czątkiem lutego br. wezwał go komisarz Dre­
wiński do swego biura i o ś w i a d c z y ł  m u ) 
że. chce, by on unieszkodliwił Owoca w jaki­
kolwiek sposób, przyezem dodał, że sposobów 
i środków unieszkodliwienia nie podaje, bo sam 
Stankiewicz je zna, a powód, dla którego chce 
on uniiszkodliwić Owoca, jest mu również zna­
ny. Przy tern dodał komisarz Drewiński, że nie 
jedna zagadka w sorawach kryminalnych nie 
ozstała rozwiązana i nic się nie stało. Na tę 
propozycję odpowiedział komisarzowi Drewiń- 
skiemu „rozkaz, to się zrobi" i odszedł. W jakie 
3 lub 4 dni po otrzymaniu tego polecenia, spot- 
kawszy w szynku Silbermana osk. Jajkę, zwie­
rzył mu się, że ma taką brzydką robotę, że go 
aż głowa boli. Na nalegania Jajki odpowiedział 
mu, że chodzi o unieszkodliwienie iednego czło­
wieka, którego określił nazwisko przez nakreś­
lenie palcem na stole litery O, a Jajko natych­
miast odgadł, że chodzi o osobę Władysława 
Owoca i oświadczył Jajce, że musi wyszukać 
jakiegoś człowieka do unieszkodliwienia Owoca. 
Jajko sam zaproponował mu, że on się tego 
podejmie i żeby wobec';; tego nikogo nie szukał. 
Omawiając sprawę, mówił Jaice, że rozchodzi 
mu się o sprawienie lania Owocowi, albo strze­
lenie mu w tylną część ciała, a na to Jajko 
oświadozył ie  to nie byłoby dobre, że or spra­
wi się z Owocem tak, że Owoc nie wstanie. Na 
to odrzekł Jajce, że go to nic nie obchodzi, jak 
on to zrobi, byle tylko zrobił dobrze* i tak, by 
się nikt nie dowiediiał.

Plan użycia bandyty.
Miesiąc później gdy jechał z komisarzem 

Drewińskim do Łubnego na dochodzenia, Dre-

J U L  J A N  AI E Ć

JAN III SOBIESKI
w  RZESZOWIE.

Był rok 1687.... Zwycięzca z pod Wiednia, 
anteMwiale świata chrześcijańskiego, niestrudzony 
pogromca pohańea, zgnębiony witał Now Rok. 
Krwawemi stratami okupił ostatnią, ni idalą wy­
prawę mołdawską. Załamały się wielkie wojenne, 
a wraz i dynastyczne plany, zawiodły mimo, te  
niechlubnym pokojem z Moskwą t, zw. Grzymał- 
kowskiego, właśnie roku zeszłego lb86 skrzętnie 
go przygotował. W raz  z uczuciem zawodu spadły 
wewnętrzne i zewnętrzne upokorzenia. Próżno 
sterany, zaskoczony początkami choroby władea 
pobiegł na Ruś, w ulubionych rezydencjach szu­
kać spokoju i wytehnienia. Na styczeń zwaliła 
się do Lwowa moskiewska delegacja z żądaniem 
podpisania zeszłorocznego traktatu. Zciskało się 
aeree, boć za tyle ofiar, niestało spodziewanych 
owoców, clecz trzeba było wywiązać się z prry- 
rieczeń

Jeszcze gorszy zapanował nastrój w Żółkwi 
czy Jaworowie, kędy Jan  III końezył limowe, 
a rozpoczynał wiosenne miesiące. Jeszcze kur- 
ezowo chwycił aię Sobieski myśli zdobycia choćby 
aamego Kamieńca, byle z chonorem zamknąć 
bilans tyloletnich zmagań z półksiężycem. Jednak 
i ten plan miał zwichnąć aię, mimo długiego 
przygotowania, mimo wielkich nadziei.... Bo oto 
na królewskim dworze zabrakło odpowiedniej

wiński zapytał go, jak się ma sprawa z O *o- 
cem. Na to odpowiedział, że już wyszukał czło­
wieka, który chce zabić Owoca, komisarz zaś 
Drewiński oświadczył, ie  jego nic to nie o b c h ) 
dzi, jak on«. to zrobią, byieby zostało zdobione 
dobrze i mądrze. Z początkiem marca br. Stan­
kiewicz dowiedział się przypadkowo, ża prócz 
niego także i komendant P. P. Kasowski otrzy­
mał pulecenie unieszkodliwiania Owoca. Soot- 
kawszy się z Kasowskim w Grabownicy, ten 
zwierzył mu się, że ma polecanie od komisarza 
Drewińskiego unieszkodliwienia Owoca i że za­
mierza do tpgo użyć znanego bandyty z Hum- 
nisk, Jakóba Brysia. Wówczas Stankiewicz zwró- 
cu Kasowskiemu uwagę, że nie byłoby dobrem 
użyć B rysia, gdyż bandyta ten naciągałby później 
policję i nic mu nie można byłoby zrobić, że on 
natomiast ma już odpowiedniego człowieka, który 
podejmuje się unieszkodliwienia Owoca. Mimo, 
że Stankiewicz nie wymienił nazwiska owego 
osobnika, Kasowski natychmiast odgadł, ze ma 
to być Roman Jajko i wymienił, jako’ pierwszą 
literę nazwiska „ J “. W dniu 19 marca br. przy­
szedł do niego osk. Jajko i prosił gc, by mu 
dał jakąś strzelbę, gdyż chce tego dnia] zabić 
Owoca Nie mając strzelby, udał Się na poste­
runek P. P. do komendanta Kasowskiego I po­
wiedział Kasowskiemu, że jest taki gość, który 
chce zabić Owoca i żeby n u pożyczył jakąś 
strzelbę. Kasowski oświadczył, że m i  strzelbę 
zepsutą, a w dalszej jednak rozmowie doszedł 
do przekonania, że lepiej w tym dniu strzelby 
nie dawać. Wróciwszy do domu oświadczył Ja j­
ce, ie  strzelby dostać nie mógł. W jakiś czas 
później zawiadomił go Jajko, że kupił sobie już 
u Mrożka, że strzelba ta była zepsuta i dał ją 
dlatego do naprawy.

„to słychać ze sprawą Owoca?"
Z końce** marca br. lub z początkiem kwie­

tnia wezwał go komisarz Drewiński do siebie 
i pytał aię, co skychać ze sprawą Owoca. Wó- 
czas odpowiedział, że to się nie da tak prędko 
zrobić, że ma osobnika, który chce zastrzelić 
Owoca w jego własnem mieszkaniu, że jednak 
strzelba jesi w naprawie, gdyż była zepsuta. Na 
to odrzekł komisarz Drewiński znów, że go to 
nic nie obchodzi, jak to bodzie zrobione, byleby 
tylko roeota była „czysta". Ponieważ Jajko obie­
cywał ciągle, że Owoca zastrzeli, a do wykona­
nia nie przystępował, Stsnkiewicz czynił mu wy­
mówki z tego powodu, że ciągle tylko gada, a

atmosfery do praey. Ta, o której król-zwycięzca 
nie zapomniał pod murami Wiednia, która już 
i tak fatalnie zaciężyła na życiu jego i panowa­
niu, królowa „Marysieńka", Marja Kazimierza 
d’ Arquien, zamiast stać się mężowi podporą, 
nadal mąciła wśród szlachty i panów, snuła wła­
sne projekty, głueha aa wszystKo, eo nie tyczyło 
aię jej lub francuskiej nowinki.

Właśnie, gdy czerwiec nadchodził, a plan 
ataku na Kemneniee leżał już wygotowany, gdy 
Sobieski krzesał z siebie ostatki dawnego za' 
pału, poczuła się „Marysieńka" niezdrową. Sta­
nął przed nią na rozkaz Francuz-powiernik IMĆ 
Pan Dalezac i zosteł co tchu w koniach wysłany 
do Vichy po wóż owej sławetnej wody. Gracko 
wywiązał się z zadania, co sam zresztą opisuje 
w pamiętnikach przez się SDisanych p. t. „Les 
■needotes de Pologne on Mćinoczes seczets de 
rćgne de Jean  Sobieski III du nom" w Amster­
damie roku 1699 wydanych. Z Jaworowa, drogą 
na Jarosław, Rzeszów, Bochnię, jak rok temu 
do Rzymu kierując się, pospieszał do Francji. 
I nim miesiąc minął wracał już z powrotem 
drogocenną obładowany wodą. Nie nawiele przy­
dała się ona. bo „Marysieńka" inną powzięła 
decyzję. Odłożywszy domową kurację na jesień, 
za podszeptem włoskiego lekarza zdecydowała 
się wyjechać na Śląsk, do kąpieliska Hertzberg. 
Próżno perswadował król, próżno błagał o od­
łożenie wyjazdu, małżonka była niewzruszona. 
Już dwór został na Śląsk wyprawiony, już na 
granicy czekał specjalny wysłannik cesarz: Leo­

nie nia robi. We czwartek przed krytyczną nie­
dzielą J  ijko zwrócił się do niego z pytaniem, 
czy najbliższa niedziela, tj. 14 maja, nie będzie 
odpowiednim dniem do wykonania zamachu na 
Owoca. Na ten term n Stankiewicz zgodził się, 
wobec czego Jajko wieczorem we czwartek 11 
maja br. pizyniósł do niego do mieszkania swoją 
strzelbę, którą odebrał od Mrożka, a którą Slan- 
kiow.oz schował do swojej szafy.

Witczorem 14 maja.
Wieczór krytycznej niedzieli spędzał osk. 

z Jajkiem, a około godziny 22 Jajko sam z wła­
snej inicjatywy zaproponował, że teraz będzie 
najlepsza pora do zrobienia „roboty" z Owocem, 
który będztt napewno u ks. Dutkiewicza. Nastę­
pnie Jajko kazał podać sobie strzelbę, zawiesił 
ją na szyi i wezwaf go, by z nim szedł pod 
mieszkanie, ks. Dutkiewicza. Wobec tego wyszli, 
a J  ijko po drodze zebrał leszcze jego starą sza­
rą czapkę, gdyż sam miał jasną i mógiy łatwo 
być poznany. Gdy zeszli na ulicę, Stankiewicz 
nie chciał iść pod mieszkanie ks. Dutkiewicza, 
ale ostatecznie uległ naleganiom Jajki i poszedł. 
Ja jko  pokazał mu miejsce, z którego będzie do 
Owoca strzelał, którędy będnejjjuciekał po strzale 
i że spotkają się w mieście. Jajko włożył] cza­
pkę, pożyczoną od Stankiewicza, a jemu dał do 
przechowania swoją czapkę. W jego* obecności 
Jajko strzelby nie zdejmował i nie nabijał. Na­
stępnie Stankiewicz odszedł, podszedł pod mie­
szkanie Owoca i stwierdził, że wszędzie jest cie­
mno i że wszyscy śpią. Nie wierząc Jajce, że 
Owoc jest u ks Dutkiewicza i że Jajt-o wykona 
zadanie, Stankiewicz udał się na miejsce postoju 
autobusów i wszczął rozmowę ze stróżem noc­
nym Golonką. W jakieś 10 minut; usłyszał strzał, 
£ za chwilę ze strony miasta nadbiegli poster. 
P. P. Krzywonos I rejent Gwóźdź, wołając, że 
Chudzik zabity, a Owoc ciężko ranny. Wiado­
mość ta przeraziła go, gdyż o zabiciu Chudzika 
nigdy nie było mowy. Na miejsce wypadku wy­
słał poster. Krzvworosa, a sam podbiegł na po­
sterunek P. P. zgłosić o wypadku komendanto­
wi Kasowskiemu, następnie zaś z post. Matejki, 
udał się na miejsce wypadku. Tam zabawił o 
koło 15 minut, gdyż zauważył, że w kieszeni m? 
czapkę Jajki, wobec czego poszedł do domu, 
aby tę ezapkę schować. Po drodze spotkał szo­
fera Kaszę, który oznajmił mu, że widział Jajną 
ueiekająeego z uliczki koło kuźni Pysia i wyra­
ził przypuszczenie, że może Jajko jest sprawcą 
zabicia Chudzika.

polda, by powitać polską władczynię. Ani za­
troskała się, że mężowi teraz właśnie potrzeba 
troskliwości i dużo serca, ze on wśród tylu nie­
powodzeń i to oceni jako dotkliwy cios. Egoizm 
wziąf górę.

Tedy w y r u s z y ł  w sierpniu z Jaworowa 
tłumny korowód na Zachód. Ja n  111 odprowa­
dzał umiłowaną „Marysieńkę", Jeszcze u prze­
prawy przez W isłok pod Wysockiem, niedaleko 
Jarosławia, ostatni raz odwodził od podróży — 
bezskutecznie.... W ięc  jeszcze 8 mil towarzyszył 
żonie. A gdy zamajaczyły wieże zamku rzeszow­
skiego, nadszedł czas pożegnania. Rozradowana 
królowa nie zatrzymując się pospieszała do Kra­
kowa; stroskany król, w towarzystwie nsiscar 
szego syna Jakóba i nieoficjalnego Francji posł: 
B ć th u ira .  podążył na północ, do W a rszav'y 
Króciutko, ledwie dzień nieeały gościł Rzeszów 
w swych murach znakomitego wodza. Nie było 
poco zatrzymywać się tu dłużej. I sprawy pilne 
wzywały, i żałość rozłąki gnębiła, a eo najważ­
niejsze pan na Rzeszowie nie zaliczał się jeszcze 
dc królewskich przyjaciół. Hieronim Lubomirski, 
wówczas najgorliwszy francuski odherrent, nie­
zadowolony z dworu, rozgoryczony omijaniem 
przy wakaneach, nie był gospodarzem, któryby 
mógł naprawdę serdeeznie ugościć Sobieskiego, 
powstrzywać przed spiesznym odjazdem-

Skromnie tedy, bardzo cicho przeszedł w ży­
ciu Rzeszowa ówczesnego moment, gdy na godzin 
parę zagościł w jego murach największy nasz' 
król - wojownik.
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Drewiński o „robocie"
W aomu zastał już osk. Jajkę, którego po* 

wiadomi!. że zobaczył go szofer Kasza. Po kil­
kuminutowym pobycie w mieszaniu, powrócił na 
miejsce wypadku i wraz z posterunkowym Ma­
tejką badał, względnie zabezpieczał ślady nóg 
sprcweów. W następny wtoreu, aioo w środę, 
spotkał się z komisarzem Drewińskim na miejscu 
wypadku i wówczas komisarz Drewiński zaczął 
go karcić za to, że cała robota z tym strzałem 
była idjotyczna, a niedzielny dzień był zupełti e 
nieodpowiedni do wykonania zabójstwa, należało 
to zrobić 10 dni wcześniej, czy później, to wtedy 
dochodzenie byłoby się zrobiło swojenf: siłami, 
a tak, wskutek przyjazdu posła Rymara na wiece’ 
O wypadku został powiadomiony urząd śledczy 
we Lwowie, zjechały obce władze, wskutek czego 
sprawa cała jest niebezpieczna. Nadto czynił mu 
kom. Drewiński wyrzuty, że Jajko zamiast iść 
zaraz do domu, poszedł do miasta i dał się wi­
dzieć Kaszy. Po odjeździe naczelnika urzędu 
śledczego we Lwowie nadkomis. Petriego, pole­
ci! mu komisarz Drewiński sporządzić przadsta' 
wienie pisemne, co on robił w dniu 14 maja b. 
r. od rana do nocy, a gdy to przedstawienie nie 
odpowiadało wynikom już przeprowadzonych

Proces o zajścia w
Jak  już ostatnio donosiliśmy, od poniedział­

ku bieżącego tygodnia, toezą się przed tut. Są­
dem Okręguwym rozprawy karne o zajścia chłop­
skie. Rozprawy te odbywają się przed dwoma 
trybunałami karnymi.

A k ty oskarżenia.
Wedle aktu oskarżenia sprawa zajść przed­

stawiała się w ton sposób, że w oktawę Bożego 
Ciała, w czasie procesji kościelnej, s polecenia 
Komitetu kościelnego miało się odbyć strzelanie 
z moździeży. Stąd też komendant PP . Franci­
szek Bienkiewicz, usłyszawszy strzały, polecił 
post. Ścisłowskiemu i Sroce abadać, co odnośne 
strzały oznaczają i skąd pochodzą. Posterunko­
wi spotkali na miejscu Jana  Golenia obsługują­
cego moździerze, zapytali go o zezwolenie na 
strzelanie, a tymezasem wychodząca z kościoła 
procesja zauważyła powyższe, a uczestnicy są­
dząc, że policja nie pozwala strzelać, rzucili się 
nc nią zabierając ze sobą kołki z okolicznych 
płotów. Posterunkowi zauważywszy powyższe, po ­
częli uciekać, ostrzeliwująe się z rewolwerów i 
raniąc jednego z uczestników w nogę. Ścigający 
bili uciekających kawałkami cegły, a dopędziwszy 
posterunkowego Srokę, który w ucieczce rozdzielił 
się z posterunkowym Ścisłewskim, pobili go ko­
łami tak silnie, że ten niedługo potem zmarł.

Komendami posterunku zaalarmowany, udał 
się z policjantami na miejsce zajścia i pod gro­
źbą strzałów odpędził tłum od posterunkowego 
Ścisłowskiego, który pod razami padł na ziemię 
i bronił się ostatkiem sit. Ostatecznie komen­
dant posterunku zabrał posterunkowego Ścisłow­
skiego, który w dradze do szpitala zmarł.

Błędnie poinformowany prezes Stronnictwa 
Ludowego w Grodzisku, Jan Kula, na prośbę 
zebranego tłumu udał się na posterunek P. P„ 
leaz zastał jego drzwi zamknięte, gdyż Pojicja 
urządziła z wewnątrz barykady w obawie napaśei 
ze strony tłumu.

W  końcu nadeszły pusterunkowi posiłki i 
przystąpiono do rozpruszema zebranych tłumów, 
wzywając je do rozejścia się — ten jednak 
domagał się spełnienia swoich postulatów. Gdy 
nie pomogło wezwanie, policja po oddaniu sal­
wy ostrzegawczej, strzeliła do tłumu zabijając 
klina osób. — To tak podziałało na umysły ze­
branych, że wprawdzie rozpruszyli się, ale rów­
nocześnie poczęli się gromadzić na okolicznych 
wzgórzach wzywając pomocy z sąsiednieh wsi. 
Z tego powodu nie można było dłuższy czas 
usookoić ludności.

Oskarżeni są w części członkami Stronnic­
twa Ludowego, a części członkami organizacji 
cfart U  ekiej.

dochodzeń, wskazał mu sprzeczności i polecił 
mu je uzgodnić. Przy tej sposobności wytknął, 
że .cała robota była idjotyczna", że Jajko po 
strzale niepotrzebnie pokazywał się, że nie po­
trzebnie powołał źanę Stankiewicza na świadka, 
gdyż ona źle zeznała, gdyby Jajko był nie po­
kazywał się, moźnaby było sądzić, że zrobiła to 
jakaś obca organizacja.

Potem oskarżony Stankiewicz zaprzeczyłby 
namiawiał Jajkę do zab.cia Owoca. gdyż Jajko 
zrobił to z własnej ochoty, chcąc pomścić się 
za swego brata, Antoniego, źe nie dał mu 20 
zł. zadatku na kupno strzelby i że nie dawał mu 
swego służbowego pistoletu wogóle, a w szcze­
gólności z poleceniem zastrzelenia z niego Owo- 
ca, że nie wyznaczał mu żadnych terminów od 
zabicie, że nie obiecywał mu żadnego wynagro­
dzenia ze strony Ktsy Komunalnej. Mówił tyluo, 
że gdy zrobi robotę, to pooiją. Po dłuższem wy­
pieraniu się przyznał się Stankiewicz, że kupił 
oskarżonemu J  ijce 2 fabryczne naboje w skle­
pie Lernera, ale nie czynił tego w tym celu, by 
Jajko miał czem zastrzelić Owoca, lecz tylko, 
by mu Jajko zabił 2 jastrzębie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Grodzisku i Wólce.
Przsd drugim trybunałem rozpatrywana jest 

sprawa o zajścia w Wuice, gdzie powodem zajść, 
wedle treści aktu oskarżenia, jest drobna kra­
dzież lasowa.

Wniosek o wyłączenie S 0. Fre Janickiego.
Po odczyteniu aktu oskarżenia przystąpiono 

do przesłuchania poszczególnych oskarżonych, 
— przed tem jednak obrońca, Dr. Józef Liwo 
postawił wniosek o wyłączenie z kompletu sę­
dziowskiego S. O. Dr. Janickiego, delegowanego 
ze Sądu okręgowego z Krakowa, opierająb się 
na art. 98 konstytucji, a nadto podnosząc, że Dr. 
Janieki jest zastępcą komendanta w Krakowie, 
a podsąduy oskarżony Andrzej Kokoszka był 
komendantem Strzelca w Wólce pod lasem, wo­
bec czego zachodzi stosunek zależności pomię­
dzy S. O. Dr. Janickim, a oskarżonym Kokosz­
ką. Sąd odnośny wnissek obrony po dłuższej 
naradzie odrzucił.

Po przesłuchaniu oskarżonych, które trwało 
przeszło dwa dni, przystąpiona do przesłuchania 
świadków, których liczba w obu procesach do­
chodzi do około 150.

Rozprawa budzi żywe zainteresowanie w ca­
łym kraju, stąd też prawie że wszystkie powa­
żniejsze czasopisma przysłały swych korespon­
dentów.

Do niniejszego numeru dołączam y sta ły  dodatnk

„Kupjer Ludowy11

K R O N I K A  R Z E S Z O W S K A

Od Redakcji. W przyszłym numerze „Ziemi" 
ukażą się artykuły znanych publicystów polskich 
i działaczy narodowych,} b. Konsula w Berlinie, 
posła Zielińskiego z Warszawy, Dzierżbiekiego 
redaktora Kurjera Warszawskiego posła Petryc- 
kiego z Warszawy, redakłora Gazety Warszaw­
skiej, Dr. Hrabyke, redaktora Kurjera Lwowskie­
go i Mr. Bielana redaktora Zienti Przemyskiej 
bawiących w Rzeszowie w związku z procesem 
o zajścia chłopskie.

Komunikat. Tawsrzystwo muzyczne „Lutnia" 
w Rzeszowie urządza w niedzielę dnia 22 b. m.
0 godzinie S-mej wieczorem w sali „Sokoła" 
koncert. Współudział bierze p. Stanisław Czarny, 
absolwent kursu wirtuozowskiego w Paryżu, 
znany już publiczności rzeszowskiej z dawnych 
występów jako uczeń szkoły muzycznej „Lutnia"
1 absolwent tutejszego g:mnazjum. W koncercie 
bierze udział znany tuiejęzy skrzypek p. Laudau 
i chór męski Towarzyslwn muzycznego.

W s i n H f l "  w y ś w i e t l a  f f  1 1 ( t u u a  piękny pogram p. t.
C Z E M P

I 4 A n r i / k a u  w y ś w i e t l a  o d  d a c i ś
M n c I i r y K a  piękny film p. t.

P O Ż Ą D A N A

M i l 7 0 r i m a  w y ś w i e t l a  o d  d z i ś  
^ l u l i C U l l l  arcydzieło firnowe p. t.

K R Ó f4 C Y G A N Ó W .

Posiedzenie Tow . Ochrony P rzy ro d y  w Rze­
szowie odbędzie się we czwartek! dr.ia 19 paź­
dziernika br. o godz. 5 po południu w sali konf. 
I. g mnazjum przy ul. 3 Majn. Porządek dzienny: 
wybór rady przybocznej delegata pow., sprawa 
rezerwatu m. Rzeszowa, wolne wnioski. Wszyr 
stkich, których piękno przyrody zajmuje, uprasze 
się o przybycie.

Ze sali sądowej. Olbrzymią sensację w cza­
sie rozprawy o zajścia chłopskie w Wulce, dnia 
12 bm. było przyaresztowanie Katarzyny Sta- 
szowskiej z Wólki pod lasem słuchanej w cha­
rakterze świadka, mianowicie wspomina Kata­
rzyna Stachowska słuchana pod przysięgą w cza­
sie śledztwa o zajścia w Wulce zeznaniami swoimi 
wysoce obciążyła oskarżonych. Wezwana do roz­
prawy sądowej na dzień 12 bm. i słuchana po­
nownie z upomnieniem na już złożoną przysięgę, 
zeznała, zupełnie domiennie jak poprzednio, w o­
bec czego na wniosek p. Prokuratora Pan Sę­
dzia śledczy polecił przyaresztowanie jej. W ten 
sposób nie sumienny świadek wprost ze sali 
sądownj pomaszerował do więzienia, skąd bę­
dzie odpowiadał za złożenie fałszywych z zeznań.

Pod znakiem Chrystusa i M arji. Numer wrze­
śniowy czasopisma sodaiicyjntgo, redagowanego 
przez X. Dra Jałowego, opuścił obecnie prasę 
drukarską. Zawiera artykuły: Odsiecz wiedeńska, 
X. Józef Cieślik, śp. X. Wawrzyniec Pilszak, 
kronika sodalicyjna seminarjalna. Do nabycia 
w Drukarni Udziałowej, w Papierni, w kiosku 
p. Bruhla.

Rnch narodowy w powiecie rsenzowskim. W nie­
dzielę dnia 8 bm. odbyło się zebranie Koła miej­
scowego Stronnictwa Narodowego w Trzeianie 
pcw. Rzeszów. Na zebranie to przybył zaproszony 
prezes Zarządu powiatowego p. Dr. Hakalla oraz 
sekretarz Kuraś. Porządek dzienny wypełniły re- 
feraty na temat: „Naród a państwo', — „Przy­
czyna kryzysu w Polsce", które wygłosił Dr. Ha­
kalla. Po referatach nastąpiła podniosła i żywa 
dyskusja. W końcu sekretarz okręgowy streścił 
krótko historję i program Stronnictwa Narodo­
wego. Jmiem^m zebranych Przewodniczący Koła 
p. Kawalec podziękował serdecznie Prezesowi 
powiatowemu Dr. Hakali oraz sekretarzowi okrę­
gowemu za przybycie na zebranie do Trzeiany 
i wygłoszore referaty, które gorąco zaintereso­
wały słuchaczy tem więcej, że dotąd na zebraniach 
politycznych tak doniosłych i ważnych zagadnień 
nigdy prawie nie omawiano.

Uczestnik.
Zaprzestano budowy wodociągów! Doszło do 

naszej wiadomości, że roboty ziemne około bu­
dowy wodociągów zostały przerwane. Jedynie 
zasypane zostaną rozkopane ulice i na tem się 
poprzestanie, gdyż dotych czasowch krejlyt wy­
czerpał się, a o daiszym niema mowy. Spraw­
dziły się zatem nasze przepowiednie, albowiem 
stale przestrzegaliśmy przed rozpoczynaniem ro<- 
bót bez poprzedniego uzyskania odpowiedniej 
pożyczki. Na rozpoczętych roboiach miasto nie 
nie zyskało, lecz raczej straciło, bo zakopało do 
ziemi rury, które po jakimś czasie tizcba będzie 
odkopać, jako niedające się do użytku, gdyż za­
nim miasto uzyska daiszą część pożyczki, to tym 
czasem nieużywane rury w ziemi ulegną znisz­
czeniu

O lbrzym i wiec Stronnictw a Narodowego! W  nie­
dzielę dnia 8 października 1933, odbył się we 
Woli Zarczyckie], powiatu Łańcuckiego olbrzymi 
wiec Stronnictwa Narodowego. Przybyli delegaci 
z 11 okolicznych gmin. Do zebranych, któryąl 
było ponad 6 tysięcy osób, przemówił naprzód 
poseł Dr. Józef Liwo. przedstawiając stan go­
spodarczy i polityczny w naszvm Państwie, oraz 
referując ustawę samorządową.  ̂Następnie poseł 
StępaK M.chał omówił położenie rolnictwa, — 
szczególnie drobnego i jego potrzeby. Bardzo 
ciekawe przemówienie wygłosił członek Zarządu 
Okręgowego Stronnictwa Narodowego p. Skomra 
na tem a t : „Dlaczego jestem w Stronnictwie N„- 
rodowem". Referat ten by! słuchany ze skupieniem 
zwłaszcza, że p. Skomra jest małorolnym, a prze­
mawiał również do małorolnych. Na zakończenie 
odpowiedział Dr. Liwo na  zapytania i interpe­
lacje wielu uczestników, poczem przybyłyeh go-
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ści i referentów pożegnali zebrani entuzjastycznie, 
wnosząc gromkie okrzyki i wiwaty na cześć 
Stronnictwa Narodowego i przybyłych posłów. 
Zebraniu przewodniczył bardzo sprawnie p. Piotr 
Wojdyło, włościanin z Woli zarczyckiej.

Z kronik? żałobnej.

f  WOJCIECH LECH emeryi. podurzędnik są ­
dowy, obywatel m. Rzeszowa, zmarł w ponie­
działek dnia 9 października 1933 r. w 65 roku 
życia. Pogrzeb odbędzie się we środę, dnia 11 
bm. o godz. 3 popoł. z domu żałoby przy ul. 
Bema 1.

Z kraju.
Aresztow anie re d a k to ra  Edw . Zajączka. W ub.

piątek aresztowano w Bielsitu redaktora Edw. 
Zajączka, przewodniczącego grupy młodych Stron­
nictwa Narodowego. Przyczyny aresztowania d o ­
tychczas nieznane. Nadmienić należy, że red. 
Zajączek, w bieżącym roku kalendarzowym był 
już trzy razy aresztowany i spędził w więzieniu 
ogółem 5 miesięcy i 18 dni. Aresztowany oneg- 
daj w Zatorze p. A. Grębosz, b. kierownik pla­
cówki O. W. P. w Krakowie, został po czterech 
dniach wypuszczony z aresztów. Przyczyną jego 
aresztowania miały być rzekomo jakieś ulotki.

„■ łody Narodowiu,-" poacwnie wychodzi. Gru­
pa młodych Stronnictwa Nar. w Bielsku przy­
stąpiła ostatnio do wydawania organu „Młody 
Narodowiec- . Pierwszy numer tego pisma uległ 
natychmiast konfiskacie, a to za aitykuł wstjpny 
red. Zajączka pt. „Czuwajcie młodzi", dalej za 
artykuł p. Jelonkiewicza o nowych p r ą d a c h  
w szkolnictwie. Skonfiskowaną też została cała 
kronika ruchn młodych.

Przym usowe organizacjo samopomocowe mło­
dzieży akadem. ? Ż y d o w s k i  „ N a s z  P r z e ­
gląd" doniósł, że Minister oświaty ma wydać 
zarządzenie, nakazujące stworzenie na wyższych 
uczelniach akademickich organizacji samopomo­
cowych, do których obowiązkowo będą musieli 
należeć wszyscy akademicy bez różn.cy wyznania 
i narodowości. Istniejące Bratnie Pomoee pol­
skiej i żydowskiej młodzieży akademickiej mają 
być połączone. Wiadomość ta wywołała wielkie 
wzburzenie i zaniepokojenie w kołach młoazieży 
polskiej. W kołach sanacyjnych zaprzeczają 
wprawdzie tym pogłoskom i utrzymują, że są to 
tylko pobożne życzenia Żydów, które nie będą 
spełnione, jbdnakowoż urzędowego zaprzeczenia 
nie ogłoszono.

Dalsze zaciskanie pasa. Od dziś rozpoczęły 
się w prezydjum Rady Ministrów konferencje 
nad ustaleniem cyfr preliminarza budżetowego. 
Podobno ma być On zmniejszony w porównaniu 
z obecnym budżstem o 150 do 200 milionów 
złotych.

0 napad na pocztę w Trnskaw cu. W ponie­
działek dnia 6 bm. rozpoczęła się w sądzie okr. 
w Samborze przed ławą przysięgłych rozprawa 
przeciwko Piotrowi Łoruniakowi, b. uczniowi 6 
ki. g i m n , Michałowi Ł^puśce robotnikowi sa­
nitarnemu, Mikołajowi likowi masarzowi i Eugen- 
juszowi Mirosławowi Petriwowi. abs 4 ki. gimn., 
oskarżonym o udział w napadzie na poeztę w Tru- 
skawcu, w dniu 8. 8. 1931 r. Dalsi sprawcy lego 
napadu, Wasyl BJas i Dmytro Danylyszyn, zo­
stali, jak wiadomo, straceni na mocy wyroku sądu 
doraźnego we Lwowie w grudniu 1932., wreszcie 
ostatni sprawca Michał Hnatów zbiegł zagranicę. 
Rozprawa rozpisana jest na 5 dni. Przewodni­
czyć będzie s. s. o. dr Józef Kuprowski, oskarża 
wiceprokurator dr. Zielonka.

Na naszych wyższych uczelniach odbyło się 
w ciągu ostatnich dni uroczyste otwarcie roku 
Akademickiego 1933 — 1934. W otwarciach wzięła 
gremjalnie udział cała polska młodzież akademicka 
uczestnicząc serdecznie w zdawamu władzy uni­
wersyteckiej przez dotychczasowych rektorów no- 
s»omianowanvm rektorom w obecności grona 
profesorów uniwersytetów. Otwarcie bieżącego 
roku akademickiego ma dla młodzieży akade­
mickiej symboliczne znaczenie, albowiem, łączy 
się z utratą dotychczasowej autonomji uniwersy­
teckiej i swobód akademickich przekreślonych 
wprowadzeniem w życie nowej ustawy w szko­
łach akademiokich. Stąd nastrój był bardzo po­
ważny, a w przemówieniach, nacechowanych wiarą 
w przyszłość, czuć było postanowienie niezłom­
nego stanowiska w walce o odzyskanie utraco­
nej autonomii. Wszędzie otwarcie roku zakoń­
czyło się odśpiewaniem „Hymnu młodych" i grom 
kimi okrzykami na cześć zwolenników walki 
o niezależność uniwersytetów.

Zamknięcie i opieczętowanie „Rozwoju" ze 
względu na „bezpieczeństwo publiczne". W dniu 
9 bm. zarządzeniem starostwa Warszawsko -śród-

misjsk iego,  zawieszona  została działalność to ­
warzys twa  rozwoju  życia n a r o d o w e g o  w Polsce  
w sk łó ceniu  „Rozwój".  Je d n o c z e ś n ie  opieczę to­
wany został lokal biura towarzys twa  przy ul. 
Zórawie j  2. J a k o  pow od  zawieszenia  zarządzenie  
s ta ros twa  wymienia,  iż „Rozwoj" działalnością 
sw ą  zagraża ł  „bezpieczeńs twu pub l ic znem u ' .  J  k 
w ia dom o towarzys two „Rozwój" miało na celu 
popieranie rozwoju życia g o sp o d a rczeg o  w Pol ­
sce i p rowadziło p r o p a g a n d ę  za odżydzen iem 
polskiego handlu i przemysłu.

■ a  a  bardzo doore do bii-
1 1 1 ś N M N A  dowy, jakotoż do

W a p n o
mężna nabyć u firmy:

Stanisław Żółkiewicz i Ska
w  c z u o c u

F a b r y k a  Wapna, Cegieł i W yrobów Betonowych
Telefon Nr. U. ■* -z Telefon Nr. 8

O g ło sze n ia  50-grosz.
W iadom ość w  Administracji.

R n i * 7 A d  0 i r i  dom now y drew niany z wol- 
m ^ a a o i a i  nerr m ieszkaniem  o raz p a r­

celę budow laną, ul. S tan is ław a A ugusta 11

P ó ł r n o z n  V  kurs księgowości dla han-
dlow ców  rozpocznie się 3-go- 

października o godz. 7 80 wieczór. L. Buczyński ul 
K rakow ska 31. 2—2

LEKCJI BUCHALTERII przedm iotów
udziela pojedyńczo i zb iorow a L. Buczyński K rako­
w ska 31 2—?

Bo sprzedania
Ceny przystępne. S typuła A niela S taro n iw a Dorna ;4 .

WAŻNE

I

dla P. T. Duchowieństwa i To w a rzystw
Zawiadamiam niniejszem uprzejmie 
że po przerwie otwarłam ponownie

Pracowni ą h a f t ó w
W ykonuję w szelkie aparata kościelne
i w szelkie hafty kolorowe dla T ow arzystw  
n. p. sztandery, chorągw ie i t. p.

Ceny konkurencyjne, w ykonanie ------
artystyczne i term inow e.

I
P au lin a  A lu saraayk ow a , R zeszów , Soko la  11. 1. p.

W „PAPIERNIA” %
P O L E C A :

Kartki pocztowe 
Papier l i s t o w y

D U Ż Y  W Y B Ó  R

O B R A Z Ó W

ręcznie malowanych

O P R A W A  OBRAZÓW
■ ■ ■ ■ ■ ■  P O  C E N A C H  B A R D Z O  N I S K I C H .  I I I I I I  

W S Z E L K I E  P R Z Y B O R Y  S Z K O L N E  i K A N C E L A R Y J N E .

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E
pod zasiewy jesienne, i na łąki oraz specjalny nawóz peti kw aty

„ W E G E T  A M 0 N “

U / F C IF I  górnośląski i krajowy 
W E ą U lC L  eeny zniżone

Słoje hermetyczne do konfitur p naczynia 

W Składnicy Kółek Rolniczych w Rzeszowie

(5 :3  <&©:<5yę>GAS) O  > O

■nuM wydaje i redaguje Komitet. Redaktor aupu ■Audrte^nf 3*n Karaś.


